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      Jest tak, jak powinno być!


      Fuks pierwszy: Przyszłam naświat. Jak każdy znas jestem jedną zmiliardów możliwości. Wypadkową niemożliwej dopoliczenia sumy zdarzeń losowych. Trafem nabiologicznej loterii iskutkiem miliona pomyłek ibłędów. Nie ma, nigdy nie było inigdy już nie będzie drugiej mnie. To niesamowite!


      Fuks drugi: Urodziłam się wciele dziewczynki, wyrosłam nakobietę i… jestem matką! Dałam życie fantastycznej osobie, którą jest moja córka Alicja. Gdybym była facetem, strasznie zazdrościłabym kobietom, że mogą przeżyć coś takiego. Dzięki macierzyństwu poznałam, co to miłość. Poza tym jestem ładna, mam fajne ciało, które bardzo lubię. Mogę się stroić, malować, nosić koronkowe majtki, piękne biustonosze, pończochy, sukienki iszpilki. Ale też dżinsy iwyciągnięte swetry oraz trampki albo górskie buciory. Mogę się cieszyć zkolorowych korali, mieć gdzieś, ile koni wyciąga moje auto, wymieniać się zkumpelami przepisami naciasta, ryczeć nafilmach imieć wielokrotny orgazm. Yeah! Być kobietą to wcale nie jest zła opcja.


      Fuks trzeci: Urodziłam się wEuropie, wXX wieku. Można dowoli narzekać nabrak równouprawnienia wPolsce itrzeba walczyć, by wreszcie było pełne. Jednak moja prababka nie mogła marzyć choćby opromilu niezależności, którą ja się cieszę. Przeważająca większość kobiet naświecie żyje wnieporównanie gorszych warunkach niż ja. Podróże nauczyły mnie pokory. Kiedy pierwszy raz wróciłam doPolski zwędrówki po Azji, chciałam ucałować ziemię ojczystą! Zato, że moja córka ma dostęp dosłużby zdrowia iedukacji, izato, że nikt mnie tu nie obleje benzyną ani nie ukamienuje, jeśli spędzę noc zmężczyzną. Zato, że mamy co jeść, dach nad głową, szczepionki, antybiotyki iprawo głosu.


      Fuks czwarty: Urodziłam się wsławnej, artystycznej rodzinie. Powinnam jeszcze dodać, że zamożnej. Czyli środowisko uprzywilejowane. Nie musiałam pokonywać szczebli awansu społecznego, miałam „krótką drogę” domediów, wktórych ostatecznie realizuję się zawodowo. Miałam fory. Iwcale nie dlatego, że „tatuś załatwiał”. Nie musiał. Sama załatwiałam, bo wiedziałam, dokogo się zwrócić, inie onieśmielał mnie wysoki status osób, które ewentualnie miały dać mi pracę lubchoćby szansę. Ale nie to jest największym plusem wyklucia się wtakim, anie innym gnieździe. Znacznie więcej dał mi fakt obcowania naco dzień znieprzeciętnymi osobowościami, słuchania tego, co mówią, jak żartują, kierowania się ich radą przy doborze lektur igustem przy doborze ubrań. Oddziecięctwa zanurzona byłam wniezwykle bogatej iskondensowanej intelektualnej kąpieli. To start, jakiego nie da żadna szkoła. Moi szaleni i pochłonięci życiem artystycznym rodzice zapewnili swoim dzieciom olbrzymi kapitał: kreatywność, poczucie humoru oraz dostęp doogromnej biblioteki.


      Fuks piąty: Gdy miałam szesnaście lat, uciekłam doParyża zestudolarówką wkieszeni. Plan był taki, że zostanę wielką międzynarodową gwiazdą kina.


      Fuks szósty: Zzawrotnej kariery aktorskiej nic nie wyszło, zato perfekcyjnie nauczyłam się języka, poznałam piękną kulturę, atakże stałam się samodzielna. WeFrancji wyrobiłam wsobie pracowitość itrwałe, ugruntowane poglądy polityczne. Po pięciu latach naemigracji (pierwszej, bo potem zdarzyła się jeszcze druga) wróciłam doPolski jako człowiek, który potrafi poradzić sobie wżyciu (przynajmniej materialnie).


      Fuks siódmy, ósmy, dziewiąty idziesiąty: Moje cztery rozwody! Długo myliłam zauroczenie zmiłością. Spotykałam kogoś, „zakochiwałam się”, traktując tę osobę jak ekran, naktóry rzucałam marzenia ioczekiwania, apotem brałam ślub. Już po fakcie okazywało się, że gdybym tylko nie była kąpana wtak gorącej wodzie, byłby ztego co najwyżej romans, ito nie dokońca udany. Naszczęście zawsze potrafiłam powiedzieć sobie: „Trudno. Był ślub, będzie rozwód. Trochę obciach, że znów się nie udało, ale szkoda życia”. Nie trwałam wnieskończoność wtoksycznych związkach.


      Jest jeszcze jeden fuks, jedenasty. Bonus. Superfuks, zaktóry codziennie sama sobie dziękuję: otóż, mimo społecznej presji iargumentów nie dozbicia, jakimi raczyli mnie krewni, znajomi idoradcy finansowi wszelkiej maści, nie dałam się namówić nawzięcie kredytu ikupno mieszkania wWarszawie. Kiedy całe moje otoczenie radośnie zadłużało się napięćdziesiąt kolejnych lat, ja wynajmowałam, wiedząc, że prędzej czy później uda mi się poukładać swoje sprawy tak, by nazawsze prysnąć doKościeliska. Domek, wktórym mieszkam, dostałam wprezencie odojca, to fakt, ale nie jest to żadna willa, posiadłość, ranczo ani pałac, tylko maleńka chatka nakurzej nóżce, wsam raz dla takiej niegroźnej wiedźmy jak ja. Nie dałam się także ponieść chęci rozbudowania go, chociaż nato również namawiali mnie przyjaciele ikrewni. „Masz zdolność kredytową! Świetnie zarabiasz! Bierz kasę iinwestuj!”. Natakie rady mój wewnętrzny radar zawsze mówił: „NIE!”. Nie chciałam się uzależniać, związywać etatem zżadną firmą ipodpisywać cyrografu naresztę życia wimię posiadania większego metrażu iładniejszych płytek włazience. Miałam nosa. Dziś to ja jestem górą. Mam mały domek imały samochód, niewielkie koszty utrzymania inieduże potrzeby. Stać mnie zato nawielkie podróże, które odzawsze były moim wielkim marzeniem. Oraz nadobre jedzenie iwino. Mam wnosie gadżety iolewam modę, ale nadobrą kolację dla przyjaciół potrafię wydać sporą sumkę isprawia mi to niekłamaną przyjemność.


      Oto mój dekalog (zbonusem) dobrych życiowych posunięć. Ta książka jest otym, że szklanka zawsze jest dopołowy pełna. Opowiem wniej kilkanaście historii zmojego życia, które stanowią nato całkiem dobry dowód. Mam nadzieję, że Cię rozbawią albo chociaż dodadzą otuchy. Głowa dogóry, wszystko będzie dobrze!

    

  


  
    
      


      Ktoś


      Gdybym miała przedstawić drogę swojego życia jako znak graficzny, byłaby to potrójnie skręcona spirala. Pierwsze kółko: Warszawa, Paryż, Kościelisko; drugie: Paryż, Kościelisko, Warszawa. Aktualnie jestem przy trzecim − znowu wKościelisku. Ipewnie tu zostanę. Lubię swoje życie nawsi, pośród zwykłych, serdecznych ludzi, życie bez napięć, wielkich ambicji iuganiania się zasukcesem. Lubię chodzić wstarych dżinsach iwyciągniętym swetrze, siedzieć zprzyjaciółmi wschronisku, gotować pomidorową imilczeć. Po latach miotania się iuciekania spiralny ruch mojego losu zwolnił izmienił kierunek. Obraca się dowewnątrz. Nareszcie jestem blisko zsamą sobą. Czekałam naten moment.


      Mój życiowy bilans nadziś przedstawia się zgrubsza tak: czterdzieści pięć lat, jedno dziecko, cztery śluby, cztery rozwody, dwadzieścia pięć przeprowadzek, dwie emigracje itrzy kariery –aktorska, reklamowa idziennikarska. Jestem samoukiem, nie mam formalnego wykształcenia. Wszystkie instytucje, które próbowały mnie czegoś nauczyć, poniosły klęskę. Mam dysleksję, dysgrafię iADHD. Kiepski zestaw jak napodstawówkę wlatach siedemdziesiątych. Miałam dziewięć lat, gdy nauczyciele mnie skreślili: „Młynarska –nic zciebie nie będzie”.


      To, co dziś wiem ipotrafię, wynika zdoświadczenia. Jedyne dokumenty, jakie otrzymałam wwyniku ukończenia kursów, to prawo jazdy ilicencja nurka. Obce języki opanowałam, tylko dlatego że musiałam jakoś porozumiewać się zludźmi. Książki czytałam (inadal czytam) wyłącznie dla przyjemności. Miałam poważne powody, by rzucić szkołę iopuścić rodzinny dom. Kilka znich opiszę, resztę zostawię dla siebie.


      Wzwiązku zmoją „niestatystyczną” drogą życiową przechodziłam przez bardzo różne etapy wpostrzeganiu imówieniu osobie. Bunt, poczucie niższości maskowane pseudopewnością siebie, użalanie się nad swoim losem, próby leczenia kompleksu braku wykształcenia kłamstwami, obrażanie się nasystem ipodlizywanie się doniego –wszystko to przerobiłam. Fakt, że wiele osób podchodzi domnie zrezerwą, spodziewając się, że skoro nie mam matury, to pewnie też nie grzeszę rozumem, nie jest może zbyt łatwy dozaakceptowania dla mojego ego, ale przynajmniej trzyma je wryzach. Całe szczęście, bowiem wświecie, zktórego pochodzę, pycha mocno się rozpycha. Talent, wykształcenie, sukces –to „święta trójca” namojej planecie. Fetysze, bez których jesteś NIKIM, aprzecież wżyciu chodzi oto, by być KIMŚ.


      Pamiętam, jak mając pewnie nie więcej niż cztery lata, starałam się wytłumaczyć dorosłym jakąś niezwykle ważną dla mnie sprawę. Ale wtym wieku słowa nie zawsze płyną tak wartko, jak byśmy sobie tego życzyli. Zaplątałam się, zacukałam iiii... eeeee...


      −Puentuj! Puentuj wreszcie! –usłyszałam nad głową zdecydowany męski głos.


      Tak, tam, gdzie się wychowałam, nawet małe dzieci musiały „mieć puentę”. Wszyscy wokół byli sławni, wybitni, nieprzeciętni, niesamowici. Mama wracała wnocy po spektaklu zprzyjaciółmi iotwierała drzwi donaszego pokoju, by pokazać im śpiące córeczki. Ale ja nie spałam. Czekałam, aż wróci, akiedy już się zjawiała, wolałam nie otwierać oczu. Chyba chciałam być grzecznym dzieckiem pogrążonym weśnie, tak jak tego oczekiwała. Pochylała się nade mną idawała mi całusa. Pachniała pudrem ikurzem. Teatrem. Ojciec odrana pisał namaszynie. Popołudniami grywał wtenisa nakortach Legii. Ioczywiście koncertował.


      Odkąd pamiętam, tęskniłam zarodzicami. Szczytem moich marzeń było mieszkanie wbloku, mama czekająca zobiadem, jak umoich koleżanek. My mieszkaliśmy wogromnym domu zogrodem naMokotowie, aonasze codzienne potrzeby iwychowanie dbała niania Hela. To doniej biegłam naprzytulasy, kiedy budziłam się wnocy, to jej zwierzałam się zeswoich problemów. Hela była moją wielką zakazaną miłością, bardzo chciałam być jej dzieckiem ijednocześnie wstydziłam się tego pragnienia, jakby było straszliwą zdradą wobec własnej matki. Przy Heli nie trzeba było się wysilać, nie trzeba było znać tej cholernej „puenty”. Można było być małym dzieckiem, które bawi się iprzewraca. Przy rodzicach iich nieprzeciętnych przyjaciołach trzeba było bardziej się postarać.


      Obracając się wtakich kręgach, bardzo łatwo podłapać nadęty sposób bycia, wktórym nie ma już miejsca nazwykłe, przyziemne sprawy. Nie ma czasu nawysłuchanie, co dziecko ma dopowiedzenia, nie ma czasu nawspólne milczenie. Jeśli chcesz przetrwać, masz być KIMŚ. Ato pochłania mnóstwo energii.


      Wlatach mojej młodości, czyli wrealnej komunie, wśrodowisku inteligenckim, zktórego się wywodzę, nie kasa stanowiła główny wyznacznik bycia KIMŚ, lecz wykształcenie. Najlepiej, jeśli szło ono wparze zsukcesem twórczym lubnaukowym. Kasę to mieli prywaciarze badylarze.


      Szanowny Pan Profesor! Pani Redaktor! Pan Aktor! Pan Reżyser! Pan Poeta! To jest KTOŚ! To się liczyło iwto się grało. Mogłeś, człowieku, być totalnym dupkiem, bić żonę inie wiedzieć, jak mają naimię twoje własne dzieci, ale jeśli mieściłeś się wktórejś ztych kategorii inauczyłeś się być KIMŚ wśród KIMSIÓW, miałeś pełne prawo pogardzać resztą świata. Ja, nie mając nawet matury, nigdy nie poczułam się KIMŚ wwyżej opisanym znaczeniu. Icoś mi mówi, że jest to zbawienne dla mojej duszy!


      Nie znaczy to, że niczego nie żałuję. Przeciwnie − jest mnóstwo takich rzeczy ibrak wykształcenia napewno jest jedną znich.


      Okazja, by zostać KIMŚ, nadarzyła się wmoim życiu wyjątkowo wcześnie. Już niemal zasypiałam wswoim pokoju, gdzie pudełko zlalkami Barbie ciągle było podręką, upchnięte podtapczan, ananocnym stoliku leżało Przeminęło zwiatrem, które czytałam zwypiekami natwarzy, kiedy niespodziewanie wkroczyła moja mama iusiadła nabrzegu łóżka. Zapytała, czy chciałabym pójść nazdjęcia próbne dofilmu. Jasne, że chciałam!


      Kilka lat wcześniej moja siostra Agata zagrała wserialu telewizyjnym Rodzina Leśniewskich. Zazdrościłam jej tego całym swoim kilkuletnim sercem. Teraz nadarzała się okazja, by jej dorównać! Itak, punktem zero mojej spiralnej drogi życiowej stał się udział wfilmie Andrzeja Wajdy Kronika wypadków miłosnych. Był tysiąc dziewięćset osiemdziesiąty czwarty rok. Miałam czternaście lat ipowierzono mi główną rolę!


      Scenariusz przewidywał dwie sceny erotyczne zudziałem mojej postaci. Starałam się otym nie myśleć, wnadziei, że doich zagrania zostanie zatrudniona dublerka. Ostatecznie postanowiono jednak, że zagram je osobiście. Dla ułatwienia podano mi relanium ikazano popić butelką piwa. Więcej nie pamiętam, wszystkiego serdecznie żałuję. To nie powinno się zdarzyć. Po premierze filmu fotosy zplanu trafiły narozkładówkę miesięcznika „Ekran”. Pewnego dnia po prostu przyszłam doszkoły izorientowałam się, że połowa moich kolegów ikoleżanek oraz wszyscy nauczyciele zwypiekami natwarzach wpatrują się wmoje nagie zdjęcie. To też nie powinno się zdarzyć. Obiecano mi, że podczas kręcenia TEJ sceny nikt nie będzie robił zdjęć dopromocji. Dzięki, kochana ekipo, dzięki, mądry reżyserze − zrobiliście prawdziwą niespodziankę uczennicy pierwszej klasy liceum.


      Dodziś nie wiem, jakim cudem to udźwignęłam. Nie wybiegłam zeszkoły, nie wściekłam się. Udałam, że to nie ma znaczenia. Przecież wiadomo, że grałam wfilmie! Wfilmie Andrzeja Wajdy, więc się odwalcie! Nazewnątrz śmiałam się iżartowałam. Ale wśrodku przeżywałam eksplozję. Tłumiąc ją, przysięgłam sobie, że przy najbliższej okazji dam nogę zPolski. Rojenia przewrażliwionej nastolatki? Być może. Ale kaliber tego, co się wydarzyło, był dla mnie tak ogromny, asiła wewnętrznego wybuchu tak niszczycielska, że odtej chwili wszystkie swoje życiowe siły zaangażowałam tylko wto, by dopiąć swego. Niestety, udało mi się.


      Naplanie Kroniki miałam przyjaciela. Marcin był Polakiem nastałe mieszkającym zmamą wParyżu. Przygotowywał się doegzaminu nareżyserię izałapał się uWajdy jako stażysta. Po zakończeniu zdjęć przyjaźniliśmy się nadal, aMarcin odwiedzał mnie w Warszawie, ilekroć przyjeżdżał. Planowaliśmy, że kiedy osiągnie pełnoletność, wystawi mi zaproszenie doFrancji, aja natej podstawie wyrobię sobie paszport iwizę. Potem wyjadę, niby nawakacje, inigdy nie wrócę. WeFrancji oczywiście zostanę wielką aktorką ibędę mogła chrzanić to wszystko!


      Pewnego wiosennego dnia Marcin pojawił się umnie zzaproszeniem wgarści. Rodzice byli, jak zwykle, tak zajęci swoimi sprawami, że bez zbędnych pytań pogodzili się zperspektywą mojego wyjazdu nadwa miesiące doParyża. Puścili mnie nawet nieco przed końcem roku szkolnego. Itak, piętnastego czerwca tysiąc dziewięćset osiemdziesiątego siódmego roku zdwiema studolarówkami wkieszeni, wobciachowej kurteczce zzielonego sztruksu, ztragiczną trwałą nagłowie iwalkmanem nauszach (Dire Straits) porzuciłam wszystko, co znałam: rodzinny dom, szkołę, znajomych icały ten pieprzony burdel, wktóry mnie wpakowano.


      Dodziś zastanawiam się, dlaczego wogóle pozwolono mi zagrać wtym filmie. Czy dorośli ludzie, którzy mnie otaczali, myśleli, że skoro rzecz dzieje się wramach przedsięwzięcia artystycznego, skoro główny menedżer przedsięwzięcia jest KIMŚ, to nie może wtym być nic złego? Przyjrzyjmy się kilku faktom, które mogą sporo wytłumaczyć. Dokońca lat osiemdziesiątych ubiegłego wieku onadużyciach seksualnych wobec nieletnich nie mówiło się wcale, ajeśli już, to wduchu Nabokova lub–jak ktoś woli − biskupa Michalika: „Jaka tam niewinna, pewnie sama chciała!”.


      Wtysiąc dziewięćset sześćdziesiątym ósmym roku włoski reżyser Franco Zefirelli zrealizował, nagrodzoną Oscarem, adaptację ekranową dramatu Szekspira Romeo iJulia zparą nastolatków wgłównych rolach. Świat filmu padł nakolana przed ich młodzieńczą fizycznością iseksualnością. Dodajmy, że zażelazną kurtynę film trafił zkilkuletnim opóźnieniem. Nie słyszałam, by ktokolwiek miał zastrzeżenia dofaktu, że dzieci zagrały odważne sceny erotyczne. Przeciwnie, krążyły legendy, jakoby reżyser miał wywieźć tę parkę najakąś bezludną wyspę, gdzie mieli się „bliżej poznać” iprzełamać lody, czyli po prostu uprawiać seks. Nie wiem, ile wtym prawdy, ale wiem, kto idlaczego zachwycał się tak nowatorskim iodważnym podejściem dotematu.


      Zkolei David Hamilton, brytyjski fotograf specjalizujący się werotycznych zdjęciach pokwitających dziewczynek, był gwiazdą epoki rozciągającej się nacałe lata siedemdziesiąte iosiemdziesiąte ubiegłego stulecia. Jego „lolitki”, zdobiące niejedno smakowicie urządzone inteligenckie wnętrze, były po prostu dziećmi, których wizerunek został użyty wbardzo konkretnym celu. Namarginesie dodam, że jedna zparyskich agencji modelek, dla których pracowałam wlatach osiemdziesiątych, wysłała mnie kiedyś doHamiltona nacasting. „Dobrze wyglądasz jak nastarszą panią”, stwierdził, aja byłam natyle ogłupiała, że przyjęłam „komplement”. Naszczęście ostatecznie okazałam się jednak zastara dojego sesji. Nie dziwota, miałam dziewiętnaście lat.


      Wtysiąc dziewięćset siedemdziesiątym siódmym roku czterdziestoletni Roman Polański zaciągnął czternastoletnią Samanthę Geimer dodomu Jacka Nicholsona wLos Angeles, upił szampanem, poczęstował prochami izgwałcił. Otym, jak bardzo niedorzeczne musiały mu się wydawać zarzuty sformułowane przeciwko niemu przez amerykański wymiar sprawiedliwości, przed którym reżyser ucieka dodziś dnia, może świadczyć fakt, że już dwa lata po swojej ucieczce zUSA kręcił wEuropie Tess zszesnastoletnią Nastassją Kinski wroli głównej. Po obu stronach Atlantyku huczało odplotek. Spekulowano: „Mają romans czy nie?”.


      Jako podlotek wychowany wteatralnych garderobach isalach prób, apotem zatrudniony dopracy wfilmie, wielokrotnie przysłuchiwałam się rozmowom dorosłych naten temat izręką nasercu mogę powiedzieć, że ani razu nie usłyszałam, by ktokolwiek wspomniał, że ewentualny romans nastolatki zreżyserem wśrednim wieku może mieć wsobie coś niestosownego. Nic dziwnego, skoro nawet ojciec Nastassji, wybitny niemiecki aktor Klaus Kinski, wtym samym czasie udzielał licznych wywiadów, wktórych nie ukrywał swojego upodobania doseksu znastolatkami. Twierdził wręcz, że to absurd zabraniać tego wEuropie, skoro nainnych kontynentach dziewczęta wtym wieku wydaje się zamąż. Nie przypominam sobie wielkiego zgorszenia tymi słowami, ale pamiętam zachwyt nad kolejnymi rolami Kinskiego. Po latach okazało się, że aktor gwałcił swoją starszą córkę Polę odpiątego roku jej życia, aimłodsza Nastassja była przez niego molestowana.


      Wosiemdziesiątym czwartym, kiedy Andrzej Wajda kręcił Kronikę wypadków miłosnych, zaangażowanie dziewczynki zósmej klasy podstawówki dozagrania nagich scen erotycznych mogło jeszcze ujść płazem. Podobnie jak ekscesy panów Polańskiego, Kinskiego czy Hamiltona. Podkoniec lat osiemdziesiątych coś się jednak zmieniło. Wtysiąc dziewięćset osiemdziesiątym dziewiątym roku Zgromadzenie Ogólne ONZ przyjęło Konwencję oPrawach Dziecka, która okazała się jednym znajbardziej normotwórczych dokumentów whistorii zachodniej cywilizacji. Polska ratyfikowała ją dwa lata później. Nietykalność cielesna iochrona praw dziecka stały się poważnie dyskutowanym tematem. Ruszyła lawina pozwów sądowych wytaczanych przez ofiary. Kościół, szkoła, chór dziecięcy, klub sportowy czy filmowy plan. Okazało się, że nadużycia seksualne wobec nieletnich zdarzają się wszędzie, aopinia publiczna nie przyjmuje już tak łatwo przerzucania odpowiedzialności naofiarę podhasłem „Sama się, puszczalska, prosiła!”. Okazało się, że nie ma żadnego znaczenia, czy ofiara gwałtu, molestowania czy innej formy nadużycia „lubi te rzeczy”, czy się „puszcza”, zkim iwjakich okolicznościach. To sprawca jest winny. Sprawcy znajwyższej półki, sprawcy z„mojego” świata, przyzwyczajeni doprzywilejów, oklaskiwani ipełni pychy, nie zamierzali się jednak ztym pogodzić ani tym bardziej uderzyć wpierś.


      Niemal czterdzieści lat po gwałcie Samantha Geimer wydała wstrząsającą książkę, wktórej cytuje list, jaki po latach napisał doniej Roman Polański. Reżyser pisze wnim, że pozostaje „podwrażeniem jej prawości iinteligencji”. Niebywałe! Najpierw przez lata konstruował swoją obronę tak, by nikt nie śmiał wątpić, że „mała puszczalska” sama tego chciała, ateraz jest „podwrażeniem jej prawości iinteligencji”! Aco by było, gdyby Samantha nie była prawa iinteligentna, tylko pokręcona inierozgarnięta? Czy wtedy bardziej zasługiwałaby nagwałt? Czytając te słowa, nie wierzyłam własnym oczom. Zniszczył jej życie, ateraz jeszcze ją ocenia (anawet docenia)! Nie ma tam szczerych przeprosin reżysera, który uszczytu światowej kariery sięgnął seksualnie po anonimową dziewczynkę, co piekielnym obrotem zdarzeń sprawiło, że jej nazwisko stało się znane nacałym globie. Odebrał jej kawał dzieciństwa, zniszczył młodość, zniweczył marzenia, apo latach znacząco wpłynął nażycie jej dzieci, które muszą słuchać oanalnym gwałcie nawłasnej matce.


      Dlaczego otym wspominam? Ponieważ odkąd ośmieliłam się publicznie opowiedzieć onadużyciu, którego byłam ofiarą naplanie Kroniki wypadków miłosnych, ja też nieustannie słyszę, że mam zasobą jakąś mroczną, podejrzaną przeszłość. Słowem: jestem puszczalska. Wtej sytuacji dobrze jest móc podzielić się własną wersją wydarzeń. Mnie też odebrano kawał dzieciństwa. Nigdy odnikogo nie doczekałam się słów: „Przepraszam, to nie powinno się zdarzyć”. Jednak jest jeszcze jeden powód − owiele ważniejszy. Będąc ofiarą nadużycia lubgwałtu, łatwo dać się wpędzić wpoczucie winy. To, jaka lubjaki jesteś, kim jesteś, gdzie polazłaś/polazłeś ipo co, ma tłumaczyć zachowanie sprawcy. Są kraje, gdzie ofiary nadużyć seksualnych się kamienuje. Unas spada nanie grad słów ilawina podejrzeń.


      Miałam myśli samobójcze ilatami zmagałam się zdepresją. Wreszcie pojęłam, że to nie jest opowieść otym, co JA zrobiłam, ale otym, co zrobiono MNIE.

    

  


  
    
      


      Ciąg dalszy dostępny w pełnej, płatnej wersji


      PEŁNY SPIS TREŚCI:


      PORADNIK


      Jest tak, jak powinno być!


      Ktoś


      Słowo na F. Czyli dlaczego warto się angażować


      Sztandar w dłoń! Czyli jak zostać komarzycą


      Przyspieszacz losu


      Dzidziuś, czyli jak spieprzyć sobie życie przed trzydziestką


      Singielka na wakacjach, czyli obstaw pewniaka!


      Solo w drogę!


      Co naprawdę postarza kobietę, czyli młody kochanek i francuski anonim


      Jak rozpoznać Naprawdę Fajnego Mężczyznę


      Podziękowania


      ODRADNIK


      Wszystko powinno być inaczej


      Nieruchomy Pocieszyciel


      Strefa mroku


      Kudła


      Zestaw Syzyf


      Rodzi się, moja panno!


      Matka składana


      Gdybym mogła być mężczyzną jeden dzień…


      Rzuć go! Czyli jak przyspieszyć swój los


      Hoduj klona! Wyznania anonimowej celebrytki
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